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Przesilenie ekonomiczne.- Kredyt pod stawą egzy­
stencyi. - Dwie główne gałęzie łódzkiego przemy­
słu. - W czyich one spoczywają rękach. - Co to 
jest "Tiicher und Cord Fabrik".-Co zacz jest łódz-

ki komisyjoner.-Do kogo przyszłość nalezy? .. 

Jakkolwiek pogoda wykluczoną jest z 
liczby przedmiotów, mogącycb służyć za 
temat do rozmowy w salonie, muszę jed­
nak zacząć moją pogawędkę od deszczu, 
który od paru tygodni moczy naszą okoli­
cę utrudniając sprzęt i tak niezbyt świe­
tnych ozimin. Wiadomości z gazet, że dżdży­
sty lipiec przeszkodził w wielu miejscowo­
ściach żniwom, wobec, ogólnie niepomyśl­
nych urodzajów w calem Oesarstwie, jesz­
cze bardziej wpłynęły na ogólny zastój w 
interesach, jaki od paJ;u miesięcy zapano­
wał w łódzkim przemyśle. Weszliśmy w 
fazę ciężkiego przesilenia ekonomicznego, 
które jeżeli potrwa czas dłuższy-a nie ma 
żadnych ' widoków aby prędko zakończyć 
się miało-nietylko, że może zdziesiątkować 
tutejsze firmy przemysłowe minorum gen­
tium, ale nawet zachwiać w posadach tem 
stanowiskiem, jakie Łódź potrafiła sobie zdo­
być nietylko w kraju i cesarstwie ale i za 
granicą. Myliłby się' bowiem ten, kto­
by sądził, że polski Manchester, wyrosły 
w ciągu lat dwudziestu kilku z małej mie­
ściny do tak olbrzymich rozmiarów, stoi na 
silnych podstawach i potrafi opierać się 
zwycięzko róźnorodnym kataklizmom, jakie 
co lat kilka nawiedza:ią świat przemysłowo­
handlowy. Oprócz kilkunastu firm, które rze­
czywiście prowadzą swoje przedsiębiorstwa 
przy pomocy potężnych kapitałów, mniejsza 
część łódzkich przemysłowców pracuje z bar­
dzo ograniczonemi środkami pieniężnemi, a 
większość nie posiada żadnych kapitałów i 
trzyma się jedynie kredytem. 
Ażeby mieć jasne pojęcie o tutejszym 

przemyśle, najeży rozróżnić dwie wielkie 
gałęzie, na jakie takowy się rozpada: fa­
brykacyję wyrobów bawełnianych i fabry­
kacyję wyrobów wełnianych i pdłwelniaulfch. 
Pierwsza z nich znajduje się przeważnie 
w rękach wielkich przedsiębierstw przemy­
słowych, przeważnie towarzystw akcyjnych, 
które, konkurencyją doskonałych maszyn, 
olbrzymich kapitałów i rozgałęzionych sto­
sunków handlowych wykluczających wszel­
kie pośrednictwo tak w zakupie surowych 
materyjałów, jak i w sprzedaży gotowych 
wyrobów, zabijają produkcyję ręczną, już 
teraz doprowadzoną do bardzo małych 1'01'.-

miarów, a która za, lat parę zupełnie istnieć 
przestanie. Druga gałęź łódzkiego przemy­
słu, towary łokciowe wełniane i półwełnia­
ne, .są przedmiotem proclukcyi ogółu łódz­
kich przemysłowców. Przechodzący ulica­
mi Piotrkowską, Oegielnianą, Południową, 
stauowiącemi główne arteryje handlowe na­
szego miasta, zauważy w każdym domu 
nietylko od ulicy ale i wewnątrz dziedziń­
ców porozwieszane szyldy i szyldziki rozma­
itych panów - bergów ... , sohnów ... , stei­
nów. i t. p., a pod każdym z nich widni~je 
napIS: "Tiicher und C07'd Fab1'lk'"(*). Nie 
należy bynajmniej sądzić, że wszyscy ci 
panowie posiadają jakiekolwiek zakłady 
przemysłowe w właściwem teg'o słowa zna­
czeniu, gdyż cała działalność podobnych 
"Tiiohel' und OOl'd Fabrik" , zasadza się na 
zakupieniu na kredyt ~ełny, oddaniu ta­
kow ej do przędzalni dla sprzedzenia, do 
niciarni któraby przędzę wełnianą z odpo­
wiednią, a doŚĆ znaczną 5lością bawełny i 
sztUC2 ntU -weln,1/(**) zmieszała i odnalezieniu 
tkacza, coby tak zmieszaną przedze na kor­
cik lub inny materyjał wełnimiy przerobił. 
Zapłata za robotę przędzalni, niciarni i tka­
cza uskutecznia się wekslami kupców z ce­
syją p. fabrykanta. Sprzedaż w powyższy 
sposób ,wyprodukowanych wyrobów pro­
wadzi się za pomocą tak zwanych komi­
syjonerów, którzy zawład.qęli całym han­
dlem wyrobów tutejszej fabrykacyi. Komisy­
jonerzy, o których, wobec ważnej roli ja­
ką w przemyśle łódzkim 9dgrywają, ró­
wnież parę słów powiedzieć wypada, re­
krutują się wyłącznie z pomiędzy żydów, 
pochodzących z małych miasteczek Litwy 
i południowo-zachodnich gubernij Cesarstwa, 
zwanych w żargonie miejscowej żydowskiej 
ludności "a litwok'" i nie cieszących się w 
pośród tej ostatniej bynajmniej 'Wielką sym­
patyją· Panowie ci, których obecnie liczba 
kilkanaście dziesiątków wynosi, przybyli 
do nas bez ż~dnych środków pieniężnych, 
w czasach, kIedy rynki Oesarstwa były 
jeszcze ella Łodzi ziemią bardzo mało zna­
nąl Oałym ich zasobem materyjalnym była 
znajomość kupców z poprzednio zamieszki­
wanej okolicy, a działalność handlowa o­
graniczała się do wysyłki tym ostatnim 
wyrobów przemysłu łódzkiego. W owych 
czasach fabrykacyj a towar6w łokciowy.ch 
w Oesarstwie nie była jeszcze rozwiniętą, 
a Łódź produkowała zawsze przeważnie po~ 
śledniejszego gatunku materyjały, które tu 
na miejscu zakupywać było można po ce­
nach o połowę niższych, aniżeli podobne, 
lecz znacznie przewyższające gatunkiem to­
wary pocnodzenia zagrani'czuego. Podobnie 
jak fabrykanci Łódzcy nie znali wtedy ryn­
ków Oesarstwa - kupcy w Cesarstwie nie 
mieli pojęcia o cenach na wyroby przemy­
słu łódzkiego i ta właśnie nieświadomość 

(*) Fabryka chustek i kortów. 

(**) Starych gałganów wełnianyeJ] przerabianych 
na watę. 

zobopólna stałą się źródłem bogactwa i po­
tęgi tutejszych komisyjonerów. Dziś każ­
dy z mniejszych fabrykantów, zmuszony 
jest wyrobiony towar oddać w części na 
skład do komiśyjonera, który wysyła do 
Rosyi własnych komiwojażerów i sprzedaje 
wyroby swoich klijentów komu i jak mu 
się podoba, płacąc fabrykanta wekslami od­
biorców. Zyskiem komisyjonera, oprócz 
kurtażu, jest przewyżka, jaką osiega na 
cenie towaru, a fabrykant pozostaj e' w zu­
pełnej od niego zależności , ponieważ wek­
sle z ces y ją komisyjonerów chętniej są 
przyjmowane, aniż'eli zobowiązania kupców 
ruskich, o odpowiedzialności których tkal­
nia, przędzalnia ,i niciarnia, odbierające 
przypadającą im od "fabrykantaU należność 
temi właśnie wekslami , nie mają dokładne­
go pojęcia. 

Nie potrzeba być wytrawnym finansistą, 
aby zrozumieć, o ile oparty na powyższych 
zasadach przemysł, zdoła wytrzymać tak 
silny kryzys ekono~iczuy, jaki obecnie się 
zaczął i prawdopodobnie nie prędko się 
skończy?.. Bezwątpienia, wielkie a posiada­
jące własny kapitał fabryki potrafią prze­
trwać do lepszych czasów i kto wie, czy, 
gdy takowe już nastaną, nie będą mieć 
one świetniejszej nawet niż dotychczasowa 
egzystencyi; przewidywać bowiem należy, 
że zajmą podobne stanowisko w przemyśle: 
wełnianym, jakie d,ziś wielkie przedsiębior­
stwa fabryczne w przemyśle bawełnianym 
zajmują· 

Ja7'osław Prus PiC7·WSZY. 

Z Miasta i Okolic. 
,E"rzeciw żeb,·actwu. Pvlicyja 

mi~iscowa otrzymała świeio surowe pole­
cenie stawienia stanowczej zapory żebrac­
twu ulicznemu w naszem mieście. Ze wzglę­
du na stałe, miesięczne zapomogi, udzielane 
przez Towarzystwo Dobroczynności istotnie 
niedołężnym starcom i kalekom z pośród 
miejscowy'ch żebraków, wzbronione zostało 
innym włóczęgom, nawet w dni piątkowe~ 
chodzenie po domach z prośbą o wsparcie 

wystawanie w tymże celu na ulicach. 
- Pużal'. Dnia B b. m. około go­

dziny B-ej po południu, spostrzeżony został 
w stronie północno-zachodniej naszego mia­
sta dość duży pożar. Jakoż nazajutrz do­
wiedzieliśmy się, że o 10 wiorst od Piotr­
kowa, w majątku Wola-Kamocka spłonęły 
2 duże stodoły napełnione żytem, jęczmie­
niem i koniczyną-a przyczyną pożaru zno­
wu prawdopodobnie był papieros; pożar 00-
wiem rozpoczął się w szczycie jednej z. 
owych stodół, wpuszczonym w ogród, 
w którym podówczas bawiły się dzie­
ci wiejskie. Był to dzień Przemienienia. 
Pańskiego-święto parafijalne; służba zatem 
dworska i włościanie miejscowi, świętując, 
pOl'ozchodzili się na wszystkie strony i () 
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żadnym zorganizowanym ratunku w' pier­
szej chwili ani mowy być nie mogło; na-

· ątępnie, gdy wiatr począł przeuosić ąnop­
ki ze świeżo poszytych płonących stodół 
na zabudowania włościańskie, i z tych 6 
się zapaliło, wszyscy oczY'Yiście r~z~iegli 
się dla ratunku tych ostatmch, choclaz, po­
mimo wszelkich wysiłków, uratować ich nie 
byli w stanie. Całe usiłowanie pana R, 
który nadjechał wreszcie z sikawką z są­
siedniego majątku Grabicy - skierowane 
być musiało do umiejscowienia tylko po­
żaru i niedopuszczenia płomieni do sąsied­
nich zabudowań.-Zniszczone budynki dwor­
skie i krescencyj a, asekurowane były w 
jednym z towarzystw asekuracyjnych pry­
watnych; włościańskie, oczywiście nigdzie 
nie były asekurowane, z wyjątkiem ubez­
pieczenia rządowego. Biedni właściciele 
zgorzałych w nich tegorocznych zbiorów­
odrazu zostali zrujnowani!.. 

-"IWiejakió·.-Pan Zygmnnt Wojsław, 
wychowaniec gimnazyjum piotrkowskiego 
(syn tutejszego profesora łaciny przed osta­
tnią reformą szkół w Królestwie), obecnie 
profesor Petersburskiego Instytutu Górni­
czego, powszechnie znany specyjalista od 
robót świdrowych ziemnych i autor wielu 
prac naukowych, wynalazł świeżo świ­
der do przewiercania granitu, którego 
ostrze kończy się dyjamentem. Świder ów 
wywierca otwór w granicie, w ciągu 2i­
godzin głęboki na 3/ł arszyna.-Gazety na­
sze, donosząc o tern narzędziu piszą, że wy­
nalazł je " niejaki Wojsłow". Otóź ów p. 
Wojsłow jest bardzo częstym gościem Piotr­
,kowa i Warszawy i jest tym samym Zy­
gmuntem W ojsławem, który wraz z inny-
mi kolegami na zjeździe w dniu 30 czerw­
ca r. h. w Warszawie święcił 25-lecie skoń­
czenia gimnazyjum piotrkowskiego i któ­
rego ojciec jeden z wielu ulubionych pro­
fesorów naszych, śpi na tutejszym cmen­
tarzu. 

- Pr·~eja~d. Z Granicy korespon­
dent nasz pisze: W dniu 10 b. m. przejeż­
dżał przez Granicę, w powrocie z Peters­
burga, młody król Serbski. Przybył dro­
gą Iwangrodzką o godzinie 11 m. 57 rano 
osobnym ekstra-pociągiem dworskim. Oby­
dwa dworce dl'. żel. , tak iwangrodzki jak wie­
deński, jak również pl"~ejście z drogi iwan­
grodzkiej na wiedeńską, były udekorowane 
flagami rosyjskiemi i serbskiemi oraz zie­
lenią. Na stacyi dr. żel., Iwangrodzkiej 
powitał Jego Królewską Mość p. o. guber­
natora, wice-gubernator piotrkowski, rze­
czywisty radca stanu Podgorodnikow. W 
przejściu z dworca Iwangrodzkiego na 
Wiedeński całą grupę z królem odfotogra­
fowano. Po małym wypoczynku w poko­
jach paradnych na dworcu wiedeńskim, 
J.K.M. wyjechał do Austryi specyjalnym 
austryjackim ekstra-pociągiem o godz. 12 

· m. 42 po południu, żegnany gromkiem 
"hura".-Na sąsiedniej stacyi austryjackiej 
Szczakowa oczekiwał na J.K.M. namiestnik 
Galicyi, hrabia Badeni. 
Młody król ma powierzchowność bardzo 

przyjemną i inteligentną, a mimo młodego 
wieku, ma wzr~t dobry i czarne ślady na 
bakembardy. l+J'o 

- Spóźnienie. W ubiegły poniedzia­
łek przejeżdżał z Petersburga do Wiednia 
drogą Iwangrodzko-Dąbrowską król serbski 
Aleksander z Risticzem i ministrem Pasiczem; 

· pani Pasicz zaś, wraz z paru innemi osobami, 
· należącemi do dworu Jego Królewskiej Mości, 
podążała również ku granicy, ale drogą War-

, szawsko-Wiadeńską. W Skierniewicach je­
dnak, towarzystwo, z jakiem jechała, spó' 
źniwszy się, pozostało na stacyi; pociąg ru­
szył i pani Pasicz pozostała sama w wa­
gonie, bez rzeczy ... i pieniędzy. W Piotr­
kowie zatem postanowiła wysiąść i zacze­
kać, aż następnym pociągiem nadciągnie 
reszta towarzyszów i towarzyszek jej po­
dróży. Krytycznem położeniem serbskiej 

TYDZIEŃ 

damy, zaopiekował się naczelnik tutejszej 
stacyi, p. Cybulski. 

- Balon. W dniu 10 b. m. o godzi­
nie 6 ' wieczorem dwóch oficerów austyjac­
kich, puściło się balonem z Wiednia. Wiatr 
icb pognał do Prus (Bruu), ~ następnie do 
Królestwa. 

N ad Granicą balon ich przelatywał w 
dniu 11 b. m. o godzinie 4 rano tak ni­
ziutko nad lasem, że zdawało się iż za­
czepi o drzewa; dopiero około S~awkowa 
o 7 wiorst od Granicy, wzbił się nieco wy­
żej i opadł następnie pomiędzy Olkuszem 
a Pilicą w odległości 50 wiorst od Granicy 
o godzinie 6 rano. Nad Sławkowem jesz­
cze szedł tak nizko, że mieszczanie 
słyszeli :t.apytanie oeronautów: "czy to jest 
miasto Królestwa?" Odpowiedzi jednak 
mieszczan podróżnicy nie mogli dosłyszeć. 

regens tamecznego konsystorza, a dotychcza­
sowy proboszcz parafii Raciążek w powie­
cie nieszawskim, został świeżo mianowany 
proboszczem parafii Ś-tej Barbary w Czę­
stochowie. Donoszą o tem "Gub. Wied." 

- Z '.I.'omaszowlf. donoszą "Gaze­
cie handlowej" o ucieczce ztamtąd jednego 
z komisyjonerów, niejakiego S. R, ktÓl'y 
miał puścić w obieg weksle fałszywe na 
dość znaczną sumę. Główne straty ponosi 
podobno jeden z bankierów warszawskich. 

- Nt", w!J'.a~ lic,!/tacyj w różnych 
miejscowościach gubernii naszej, zamieszczo­
ny w zwykłem miejscu, w dzisiejszym nu­
merze "Tygodnia" -zwracam y nwagę inte­
resowanych, z powodu ważności niektórych 
z tych licytacyj . 

Wszystkich, mających przyjąć udział we 

współpracownictwie tegor0cznego Numeru 

Gwiazdkowego, prosimy uprzejmie o ła-

Straż pograniczna na przestrzeni prze­
szło 30 wiorst goniła konno balon, pod~j­
rzewając w nim kontrabandę; był to natu­
ralnie próżny wysiłek! Dojechawszy do 
miejsca opuszczenia się balonu pod Pilicą, 
strażnicy przyaresztowali wreszcie owych skawe nadesłanie nam odpowiednich art y-
oficerów i balon, który rozebrano na czę- kułów i utworów w ciągu bieżącego mie­
ści, jakoto: duży kosz kwadratowy, dużą . 

l , .. k Sll'lca Sierpnia. 
kotwicę żelazną, mnóstwo lU l slate sznu- ---'-~:....' __ ~ 
rowy ch-wagi ogółem 318 kilogramów. I 
Wszystko to furmanką straż pograniczna 
dostawiła wieczorem o godzinie 8t do ko­
mory na Granicy... Tu dopiero p. o. dy­
rektora komory p. Bui'chardt oraz podpuł­
kownik żandarmów p. Masson, sprawdziw­
szy, że nadużycia żal;lnego niema, kazali 
przyaresztowany balon i oficerów nwolnić. 
Jakoż o godzinie 9 m. 56 wieczorem, od­
jechali oni razem ze swoim rozebranym 
balonem, do Wiednia. ry~. 

-- Projekt. Jeden z mieszkańców So­
snowca projektuje zaprowadzenie pocią­
gów tramwajowych na odległości od Ząb­
kowic do Sosnowca. Część ta drogi żelaznej 
stanowi jakby główną ulicę Dąbrowy-Gór­
niczej, Bedzilla, Sielc, Sosnowca i przyle­
głych osad fabrycznych i kopalnianych, 
które przy niewygodnym rozkładzie jazdy 
pociągów pasażerskich obsł.ugiwane są przez 
bryczki; większość jednak ludności chodzi 
po plancie piechotą. ~ . 

- '17!/~?J.,k. W Sosnowcu pojawiła 
się w ostatnim czasie jakaś nieznana kwe­
starka, mieniąca się zakonnicą i zbierająca 
składki na różne filantropijne cele. Wielu 
łatwowiernych zdołała ona' wprowadzić w 
błąd i wyłudzić od nich większe lub mniej­
sze datki. Dziwić się wypada-mówi ko­
respondent nasz-że dotąd nie nauczyli się 
ludzie ostrożności i Że nie żądają w takich 
razach jakichś dowodów tożsąmości osCW'y-

- Z Pab~jlJ,nic korespondent nasz 
pisze, iż w dniu 9 sierpnia r. b. telegram 
przysłany tam z zagranicy rozniósł smutną 
wiadomość o śmierci w Zittau w Saksonii 
p. Rudolfa Kindlera, pierwszego założyciela 
firmy "R Kindler" w Pabijanicaeh, człowie­
ka zacnego i powszechnie lubianego. Po­
grzeb odbędzie się, po przybyciu ciała w 
niedzielę lnb poniedziałek, na miejscowym 
cmentarzu ewangielickim. Bliższe szczegó­
ły podamy w przyszłym tygodniu. 

Nanka jak mówią nie idzie w las; więc 
i do Pabijanic przedostał się z Łodzi zwy­
czaj bójki na noże, między fabryczną mło­
dzieżą. W zeszłą niedzielQ wieczorem, kil­
kunastu niedorostków, (żaden z nich jesz­
cze niema lat 20), bez najmniejszej 
przyczyny, ale tak sobie oto, z psich figlów, 
napadło na ulicy na spokojnie idących 
trzech młodych ludzi. Jednego z nich 
pchnięto nożem aż ośm razy; dwa pchnię­
cia w plecy bardzo ciężkie grożą niebez­
pieczeństwem życia. Trzech najwinniej­
szych, po dokonanem pierwiastkowem śledz­
twie, zostało aresztowanych i odesłanych 
do sędziego śledczego w Łasku. 

H.dądz .7Uiclta/' Lorento­
wic~. Kanonik Katedry Włocławskiej i 

Wia.domości Bież~ca. 

Wzbronienie wywozu zboża. Telegram 
"Kuryjera warsz." donosi, że ogłoszony zo­
stał Ukaz imienny do senatu, wzbraniający 
wywozu za granicę zboża w ziarnie, mąki 
żytniej, oraz otrąb wszelkiego rodzaju. Za­
bronić wypuszczania za granicę przez porty 
mórz: Baltyckiego, Czarnego i Azowskiego 
oraz przez zachodnią suchą gI'anicę mąki 
żytniej i otrąb wszelkiego rodzaju od d. 
15-go sierpnia r. b. 1891-go. Zakaz ten za­
stosować do wszelkiego rzeczonych gatun­
ków towaru zbożowego, na który do dnia 
15-go sierpnia 1891-go roku przez komorę 
nie będą wydane dowody wywozowe. Nie­
zależnie od zaprowadzonej już z polecenia 
ministra fina.nsów znacznej obniżki w opła­
tach przewozowych kolejami zboża do oko­
lic dotknietych jego brakiem, upoważnić mi­
nistra spraw wewnętrznych do przedsięwzię­
cia środków, celem nłatwienia zbytu zboża z 
miejscowości maj ąeych go nad potrzebę, 
do gubernij dotkniętych j ego brakiem i 
pozwolić organom administracyjnym i ziem­
skim czynić sposobem handlowym od wła­
ścicieli ziemskich zakupy zboża, potrzebne­
go na obsianie pól i wyżywienie. Upoważnić 
ministra finansów do ostatecznego rozstrzy­
gania wszelkich wątpliwości, mogących 
wyniknąć w zakresie ministeryjnm finansów 
przy wykonaniu niniejszego Ukazu. Upo­
ważnić ministrów: dóbr państwa, finansów 
i spraw wewnętrznych do wystąpienia, kie­
dy okoliczności na to pozwolą, z przedsta­
wieniem o dozwolenie wywozu za granicę 
żyta, mąki żytniej i otrąb wszelkiego ro­
dzaju. 

= Podręczniki szkolne. "Prawit.Wiest." pi­
sze, iż ministeryj um wychowania publicznego 
uznało za potrzebne jeszcze raz przypomnieć 
pp. naczelnikom średnich zakładów nanko­
wych o ścisłem przestrzeganiu przepisów z 
sierpnia r. 1884, opiewających, iż żaden 
podręcznik szkolny nie może być zastąpio­
ny nowym przed upływem lat dwóch, 
oraz, iż wykład każdego przedmiotu lub 
pewnego jego działu powinien być prowa­
dzony według tego samego podręcznika, 
z którego był zaczęty, a wreszcie, iż zmia­
na podręczników nie zależy od pojedyn­
czych nauczycieli, dany przedmiot wykła­
dających, lecz od postanowienia rad peda­
gogicznych i to powziętego nie później, jak 
przed rozpoczęciem wakacyi letnich. 

= Areszty na zarobki. W myśl prawa o 
robotnikach, obowiązującego w Cesarstwie, 
a rozciągniętego i na gubernije Królestwa. 
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Polskięgo, !'wszystkie areszty wier·z.ycielina 
całkowite zarobki pracujących w fabrykach 
i warsztatach, zostają uchylone. Według 
nowego prawa, wierzyciele nie będą mo­
gli aresztować na mocy nakazów egzeku­
cyjnych sądowych, jak tylko J/a część tychż~ 
zarobków, a 'I. pozostaną do dyspOZyCYl 
pracującego dłużnika. 

Obowiązkowemu ubezpieczeniu podle­
gać mają wszyscy robotnicy, bądź otrzymu­
jący stałe wynagrodzenie, bądź pracujący 
od sztuki w fabrykach, zakładach przemy­
Błowych, hutach górniczych, w warzelniach 
Boli, kamieniołomach, przy robotach ziem­
nych, na parostatkach, w warsztatach o­
krętowych, przy budowach, oraz we wszyst­
kich zakładach, używających motoru pa­
l·owego. 

Sprawy Ziemiańskie. 

x O gospodarstwach rolnych w Rosyi 
"Grażdanin" pisze, co następuje: 

Wielu gospodarzy ziemian wskazuje na 
konkurencyję zagraniczną, jako na jedną 
z najważniejszych przyczyn przesilenia 
rolnego, przyczem gospodarze ci z najzu­
pełniejszą słusznością zwracają uwagę na 
nierówność naszego położenia i na tę o­
gromną wyższość, jaką pod wzglltdem pro­
dukcyi zboża konkurenci nasi posiadają. 
Nie wdając się w szczegółowy rozbiór wszy­
stkich owych przywilejów, nie potrącając 
o znacznie tańsze taryfy kolejowe, o lepsze 
komunikacyj e, elewatory i poparcie rządo­
we-zwrócimy tym razem uwagę na jedną 
niezmiernie ważną przewagę, z jakiej ko­
}'zysta roluik zagraniczny wogóle, a ame­
rykański w szczególności. Przewaga ta­
to gruntowna znajomość gospodarstwa rol­
nego, wytwarzająca przedsiębiorczość, ener­
giję i solidarność stanową. Gospodarz a­
merykański, zanim weźmie się do gospo­
-darki rolnej, uczy się j~j, przechodzi do­
kładnie cały jej kurs teoretyczny, a jedno­
cześnie uczy się stosowania teoryi w prak­
tyce; gdy więc staje nareszcie do pracy 
samodzielnej, staje się też od razu groż­
nym konkurentem naszym, bo konkuren­
tem umiejętnym i doświadczonym. Jakże 
u nas tymczasem inaczej, inaczej\... U nas 
do prowadzenia gospodarstwa wiejskiego 
bierze się każdy, kto chce; u nas rządców 
llpecyjalnie przygotowanych ogromnie jest 
mało, u nas rządcami są ex subjekci han­
dlowi, ex pisarze folwarczni, dymisyj ono­
wani żołnierze, mieszczanie, niemcy, którzy 
w kraju rodzinnym żadnego sobie nie by­
li w stanie znaleźć zajęcia, dymisyjonowa­
ni urzędnicy cywilni i wojskowi, słowem 
ludzie bez żadnej umiejętności fachowej, 
przerzucający się z jednego majątku do 
drugiego i nigdy nie zdobywający wiadomo­
ści, któreby wychodziły po za obręb naj­
pospolitszych rutynicznych, przeważnie ad­
ministracyjnych sposobów i spusobików. 
Ten gatunek rządców, nietylko nie jest w 
stanie sporządzić organizacyjnego planu 
gospodarczego, nietylko nie potrafi prze­
widzieć przyszłych potrzeb gospodarczych, 
ale nie potrafi nawet wykonać planów przez 
specyjalistów nakreślonych, niema pojęcia 
o wydatkach potrzebnych na wykonanie 
:zmian, w gospodarce koniecznych. 

Prawdąjest, ze gospodarstwo rutyniczne ro­
zumu nie potrzebowało; dzisiaj atoli warunki 
zasadniczo się zmieniły, dziś gospodarstwo 
wiejskie weszło na drogę przemysłu wiej­
sko-gospodarczego i aby mu podołać, po­
trznba specyjalnych wiadomości, pracy i 
doświadczenia!.., Ztąd dziś palącą jest po­
trzeha jak największej liczby rządców spe­
cyjalistów, a zatem szkół rolniczych, kt6-
reby takich ludzi dostarczały,--zanim zaś 
wzmiankowane szkoły otwarte zostaną, po­
tn.;ebnem jest prawo, zabraniające osobom, 
nie posiadającym specyjalnego uzdolnienia, 
zarządzania. majątkami ziemskiemi. Przy­
.szedł czas, że gospodarstwa wiejskie tak 

TYDZIEŃ 

samo jak -inne w9'~y8tkie gałęzie nauk, mUl 
szą prz~jść w ręce właściwe, i wtedy też 
tylko jedynie będzie można zdobywać z 
nich rezultaty odpowiednie; wtedy tylko 
nasi zagraniczni konkurenci zbożowi prze­
staną być tak bardzo dla nas niebe7<pie­
czuymi. 

ROZM1\ITOŚCI. 
o Kochanek królo""ej W"iktoryi. 

W tych dniach przed sądem policyjnym w Londy­
nie stanął niejaki Alfred Carler, niemiec, oskarżo­
ny o pisauie do królowej Wiktoryi listów miło­
snych, uwłaczających godności monarchini angiel­
skiej. Listy powyższe, prócz szczerych wynurzeń 
gorącej miłości, zawierały zarazem formalne o­
świadczyny oraz propozycyj\) małżeństwa. Z bie­
giem czasu jednak namiętny kochanek stał się o 
wiele skromniejszym i pragnął tylko uzyskać zna­
czną pożyczkę, którą jednak obowiązał się w ra­
tach miesięcznych spłacić całkowicie; w razie od­
mowy-groził zemstą śmiertelną. "Cave! ave" tak 
kończył się list grożący. Oskarżony zeznał przed 
sądem, iż do kroku tak śmiałego, jak oświadczenie 
się królowej, skłoniło go kokieteryjne mrugnięcie 
na niego krÓlowej w ogrodzic Windsorskim, które 
on uznał za dowód zachęty ze strony tej ostatuiej. 
Ponieważ podsądny okazaI się tylko-obłąkanym, 
przeto sąd skazał go jedynie na-osadzenie w szpi­
talu waryjatów ... 

:::J Oryginalna legenda fi-ancuz­
ka. Gdy szatan strącony został z nieba, spadł 
na ziemi~ i biedak rozbił sie na kawałki. Głowa 
jego stoczyła się do Hiszpanii i dlatego to hisz­
panie są tacy dumni. Ręce spadły w Turcyi i z 
tego to powodu turcy odznacllają się taką drapie­
żnością. Serce potoczyło się aż do Włoch i to jest 
przyczyną, dla której włosi są tacy kochliwi. 
Brzuch spadł w Niemczech i dlatego to niemcy są 
tacy łakomi. Nakoniec nogi spadły we Fraucyi i 
to jest powodem, dla którego francuzi tak szybko 
biegają za kobietami! .. 

O W"ychoclżt ____ o żydó",,_ Według sta-
tystyczuego zestawienia, dotychczas 1,200 wy­
chodźców żydowskich, przybyłych do Krakowa i 
Lwowa, wysłano przez Oświęcim i Hamburg do 
Ameryki. Koszta wysyłki pokrywają składki pry­
watne. 

O No ____ ość szkolna. Ponieważ znaczna 
liczba pożal'ów wynika z nieostrożnego obshodze­
nia się dzieci z ogniem, niemiecki minister oświa­
ty rozesłał niedawno rozporządzenie do wszystkich 
zarządów szkolnych prowincyj o nalnych, aby pod­
czas wykładów starały się czytać Jnb opowiadać 
dzieciom, odpowiednio do ich wieku i rozwinięcia, 
przykłady i zdarzenia dotyczące pożarów i zwra­
cały tym sposobem ich uwagę na umiejętne obcho­
dzenie się z zapałkami, świecami i wogóle z o­
gniem. Oupowiednie powiastki oraz przykłady ma­
ją być uiezwłocznie wprowadzone do podręczni­
ków szkolnych. 

O No""y glodoIDór, francuz tym razem, 
Aleksander Jacques, zaczął w akwaryjum londyń­
skiem pościć na widowisko. Post jego trwać ma 
dni 50. Na kilka godziu przed rozpoczęciem postu, 
wyprawił ów jegomość wytworne śniadanie tym 
wilzystkim, którzy poryzykowali za nim zakłady. 

r.J Ucieczka dla starych panien. 
Panny, które przekroczyły jnż złowróżbną trzy­
t1ziestkę, mają wielkie szanse powodzenia ... w repu­
blice Argentyńskiej. W kraju tym przypada po 
sześćdziesięciu mężczyzn na jedną kobietę. Poja­
wienie się kaŻdej nowej przedstawicielki płci pię­
knej witane jest z zapałem!.. Może ona wybierać 
wśród kilkudziesięciu konkurentów. Ciekawe to 
zapasy. 

L.iBty od Redakcyi. 
- Panu H. B. w Częstochowie. Z korespondencyi, 

którą O połowę zmuszeni zostaliśmy skr-ócić z przy­
czyn od nas niezależuych, zrobiliśmy w ostate­
czuości, krótka wiadomość bieżaca. 

- Palllt X. -w Granicy. Serdecznie wdzięczni, 
dziękujemy za Już, a prosimy o Jeszcze przy zda­
rzonej okazyi. 

- Panu /.1. G. w SOS7lowcu. Za uczynioną ofertę -
dziękujemy; obecnie jednak informacyje nasze są 
dość wszechstronne. 

- J(oresp~nde7ltowi X. z Sosnowca. Krótki wyjątek 
z nadesłanego listu podajemy; w innych kwestyjach 
zabierał już głos w swych korespondencyjach p. 
K-ski z Sosuowca. Wiadomość o zakończeniu roku 
szkolnego-spóźnioua! 

Z Biblijografii i Prasy. 
- .,W"iek XIX- obraz ważniejszych wy­

padków na tle cywilizacyi w dziedzine historyi, 
sztuki, nauki, przemysłu i polityki", z licznemi 
ilustracyjami. Wyszedł zeszyt 6 tomu I i zawiera: 
początek Księgi Drugiej (od 1820 do 1830), a w szcze­
gólności: Nowe kongresy. Pailstwa romańskie. Na­
rody wschodnie. Państwa germańskie. Stosunki 

"fr31lcnzkie iI~rewoluc1i listopadowej. ' Opi'ńije i 
kierunki. Głó-wne prądy \V :dziedzinie filozofii i 
religii. 

- .. Jezus Ohrystus" ·Didon3. Wyszły 
zeszyty XI i XII z początkiem księgi trzeciej p. t. 
Apostolstwo Galilejskie·-Królcstwo Boże. 

- K"'Wa l'talnik .. -W;isla," gruby zeszyt 
w pysznym wydaniu, za Kwiecień, Maj i C;>;erwiec, 
wyszedł z druku i, oprócz oryginalnych poszuki­
wai. etnograficznych, biblijografii, krytyki i wia­
domości bieżących, zawiera następujące ważniej­
sze artykuły: "Ludzie i kwiaty nad Niemnem", 
przez Elizę Orzeszkową.-.Kilka słów o szkołach 
zawodowych w Zakopanem," przez Leopolda Meyeta. 
-"Dyngus i śmigus", przez Jana Karłowicza. -
"Wieś Komal'owicze w pow. Mozyrskim", przez E. 
Jeleńską.-" Wróżby z kichauia", przez L. S. Ko­
rotyilskiego.-"Historyja swastyki", przez Michała 
Żmigrodzkiego. - "Przflsądy złodziejskie", przez 
A. Wiśniewskiego. - .Rozw·ój etnologii nowocze­
snej", przez Tomasza AcheliR'a.-"Uzupełnienia do 
artykułu: Motywy ludowe w Balladzie Mickiewi­
cza "Lilij e", przez Henryka Biegeleisena. - "Za 
pieśnią łużycką" notatki z wędrówck po Łużycach, 
przez Adolfa Cernego. 

- "Z""iędle k ____ iaty". Pod tym tytu-
łem wkrótce wyjdzie z druku zbiór nowel i obraz­
ków Karola Hoffmaua, zawierający następujące u­
twory: "Zwiędłe kwiaty" - Kocham cię!,- "No, 
Olll!? ... "-Do światła.-Na majówce.-Noc S-go Ja­
na.-W jaskół!lzem gniazdkn.-Gałązka jeżyny.­
Bez skargi. - Slubna sukienka.-l\lordko.-Aktor.­
Srebrny rubel.-Bez matki.-Cmentarz.-Za kamień 
chlebem.-Z wrażeń komitetowego.-Z dziejów je­
dnej biblijoteczki.-Zgubioue szczęście.-Nieprzy­
jemny wypadek.-Skazana.-Kto ją zabił? ... -Zbro­
dniarka.-Zwierzę. - Ze wspomnień dziecinnych: 
(Ciocia Katarzyna.- Ostatnia choinka. - Bolesne 
odkrycie.-7 wiatrów). - Wzorki z partykularza: 
(Po jJróbie strażackiej.-Teatr amatorski.-W cu­
kierni.-Dzienuikarz w pl·zejeździe.-Pierwszego .... 
Karnawał w Głowonogach.) Ceua prellumeracyjna 
kopiejek GO, po wydrnkowanin dziełka znacznie 
podwyższouą zostanie. 

Licyłacyje w obrębie gubernii. 
.- W d. 7, 8 i 9 (19, 20 i 21) sierpnia. na sprz -

daż pozostałych po ś. p. Stanisławie Karlińskim 
partyj drzewa w rządowych i prywatnych lasach, 
a mianowicie d. 19 w Łazach od 1'8. 230, d. 20 w 
Wólce Podzieckiej 0(1 rs. 1353, d. 21 w Polichuio 
od 1600 rs. 

- Dnia 4 (161 września w Bali zjazdu sędziów 
pokoju w Częstochowie na sprzedaż <lwóch niern­
chomości w m. Częstochowie, a mianowicie: aj po­
łożonej pod .lig 388/302, a złożonej z placu i domu 
piętrowego od rs. 7500 i bl położonej pod ~ 389/49* 
a złożonej z placu, piętrowego domu, oficyny i za-
budowail innych od rs. 7500. . 

- Tegoż dnia w sali zjazdu sędziów pokoju w 
Łodzi na sprzedaż nieruchomości w m. Zgierzu, 
na przedmieściu Przybyłów położonej, a złożonej 
z placu i domu mieszkalnego z różnemi zabudo­
waniami od rs. 1000. 

- Dnia 7 (19) listopada w sądzie okręgowym 
Piotrkowskim na sprzedaż majątku Bałuty Nowe, 
łączącego się z m. Łodzią, w ogólnej przestrzeni 
mórg il70 pr/ltów 11, złożonej z placów, ogrodów, 
i uprawnej ziemi. Część wystawionej na sprzedaż 
ruchomości, a mianowicie: kolonije Żnbardz No­
wy, Bałnty Nowe zabudowane są domami w licz­
bie 114 w pierwszej, a 283 w drugiej kolonii, oraz 
posiadają prawa propinacyi. Licytacyja rozpocznie 
się od rs. 38000. 

- D. 3 (15) października w sądzie okręgowym 
piotrkowskim na sprzedaż połowy nieruchomości w 
m. Łodzi pod }& 1386 położonej od rs. 1400. 

- Tegoż dnia tamże na sprzedaż tak zw. nie­
ruchomości Hirsza w Sosnowcu pod}& 110 złożo­
nej z 162 prętów kwadratowych ziemi z ocalałemi 
od pożaru murami po byłej fabryce gwoździ od 
rs. 6000. 

- D. 9 (21) sierpnia w m. Piotrkowie na sprze­
daż fortepianu, lustra i obrazów od rs. 200. 

- Tegoż dnia w osadzie Aleksandrów na ryn­
ku na sprzedaż 51 półkubicznych sążni drzewa od 
rs. 204. 

- Tegoż dnia, tamże na sprzedaż 80 sztuk bali 
sosnowych od rs. 120. 

- D. 12 (24) sierpnia w zarządzie górniczym w 
Dąbrowie na dostawę dla szpitala górniczego ró­
żnych towarów na sumę 1491's. 9 kop_ 

- "W el.d. 8 (20) sierpnia, 22 sierpnia (3 wrze­
śnia) i 6 września (17 października) w m. Łasku 
na sprzedaż żywego i martwego inwentarza, koni, 
sprzętów, maszyn i zboża. 

- D. 5 (17) sierpnia w urzędzie gminy Wodzie­
rady na oddanie wentrepryzę budowy 200 sążni 
szosy na trakcie Pabijanicko-Szadkowskim, od rs. 
645 kop. 39. 

- D. 19 (31) sierpnia na komorze w Sosnowcu 
na sprzedaż różnych skonfiskowanych towarów od 
4120 rs. 

- D. 19,31) sierpnia w urzędzie częstochowskim 
na przebrukowanie ulic Ś-ej Barbary i Kamienice 
w m. Częstochowie od rs. 920 25 kop. 

TARGI NA ZBOŻE. 
Łódź, dnia 14 sierpnia 1891 r. 

Na stacyi towarowej sprzedano: owsa starego 
600 pudów po rs. 3.60-3.75 i nowego 170 pudów 
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po rs. 3.60 - 3.60. Na Starym Rynku sprzedano 
wczoraj pszenicy 160 korcy po rs. 8.60 - 8.70 i 
żyta nowego 180 korcy po l·S. 6.60 - 6.75. Ceny 
siana słomy i koniczyny nie uległy bdnej zmianie. 

Rada Piotrkowskie[o Towarzystwa 
Dobroczynności 

Szkoła 3-y klasowa miejska 
z 6-0 letnim kursem, 

"W CZĘSTOCHO"WIE. 

Ruch pociągów 
dr. żel. na stacyi Piotrków na sezon letni 1891 r. 

ma zaszczyt prosić Szanownycb Członków 
tegoż Towarzystwa o wnoszenie zaległycb 
i przypadających opłat. Kasa otwarta przy 
Taniej Kuchni, jak zwykle, pomiędzy 6 i 7 
godziną wieczorem codziennie. 

Zawiadamia, iż zapis uczniów i kandydatów roz· 
pocznie się 8 (20) Sierpnia, lekcy je zaś 20 Sierpnia 
(1 Września). Klasa III będzie w bieżącym roku 
otwartą· 

a) w kierunku od 
Warszawy do Gra· 

nicy: 
M 1 Kuryjersld {prZYClI. 

(2 klasy) odchod 
M 6 Pospieszny {prZYCh. 

(3 I:lasy) odcbod. 
M 7 Osobowy {prZYCiJ. 

(3 klasy) odc~od 

b) w kierunku od Gra· 
mOcy do Warszawy: 

M 2 Knryjerski {prZYCb. 
(2 klasy) odtbod . 

)i 6 Pospieszny {prZYCIJ. 
(3 klasy) odchod. 

1'i 8 Osobowy {prZYCh. 
(3 klasy) odcbod. 

c) Pociąg ml~oscoW!l 
(3 klasy) 

]\'; 12 Wych. z Piotrkow~ 
~ 11 Przycb.;I; WHrSZ<lwy 

g. I m. 

12 41 
12 47 
9 62 

10 -
4 1 
4 11 

2 43 
2 49 
ń 6\1 
6 11 
1 43 
1 53 

I 6 -
10 30 

} po pół. 
nocy. 

} przed po· 
łudniem. 

} po polu· 
doiu. 

} pół. po 
nocy. 

} po połu· 
dniu. 

} po polu-
dniu. 

rano. 
wieczorem. 

J?:rz9vv-odniczą.cy 

Strzy~owsld. 
Ska.:rbnik To~a.:rz. 

ks. Zag,·zejewski. 

1#' Radomiu, dnia 4-go lipca r. b., 
o godzinie 9!- wieczorem, w kościele po· 
Bernardyńskim Jks. rektor Tiakor pobłogo-
sławił związek małżeński zawarty między 
panną Heleną Marczewską, córką Antoni-
ny z Łozińskich i Feliksa małżonków Mar-
czewskicb, z p. Karolem Hoffmanem, reda-
ktorem dziennika gubernijalnego i praco-
wnikiem literackim. 

(3-2) 
Przełożony szkoły 

J. Łanłptlr.łJIai. 

SZKOŁA REALNA 4-0 KLASOWA 
Z KLAS4 WST~PrlĄ I PErlSYJOrlATEM 

w Częstochowie. 
Przygotowuje do szkół wyższych realnych, te· 

chnicznych, górniczej, handlowej i t. p. Zapis u· 
czniów na rok szkolny 1891/ 2 rozpoczuie się d. 20 
sierpnia, a kurs nauk 2 września r. b. 

Przełożony szkoły, b. nauczyciel 
gimnazyjum, emeryt 

(3-1) Przeorski. 

Poleca się pieł'wszo,'z~­
d 'R!! a tani Hotet An­

gielski w m. Oz~stochowie, w bliz­
kości dworca kolei żelaznej. 

o G Ł O S Z E N lA. 
~~~~~~~ 

r·NUwiijz;w;;;;ARrnTlrnRYKiTi~rnjl 

• C:El:A.LIS 'VV cenie od rs. 4 do rs. 2 za :fun"t, ,. I A.R~IRO "'W" cenie rs. 1 kop. 44 za :fun"t, 
• "W'SC:El:ODNI "VV cenie rs. 1 kop. 20 za funt, I Wysoka wartość tych gatunków, równie jak i innych wyrobów Towarzystwa, sprawia, że wszelka I I konkurencyj a Z niemi jest uiemożliwą· (Raj. i Fr. 1111 6190) (6-4) • 

eeaxeoxoaxeax.~xr~x~~x~o~xGOxr~xr~xeaxeaxeex~~. 
Ja, niżej podpisany majster stolarski, DO SPRZEDANIA IW J. J. J. J. ~~MAI MIESZKANIE 

mam honor zamiadomić Szanowną Pu- Na KOR Z Y S T N Y C H W A R U N K A C H 00 SPRZEDANiA--" 
bliczność że w m Piotrkowie otwo- DOlll" OGRODEM r do wynajęcia od 1 października r. b. 
rzyłem . ŹAKŁAO S~OLARS~I D om z O[rodem owocowym ltL z ~ przy ulicy Petersburskiej w domu Pul-
przy UlICY" TwerslneJ" 1111 2, naprzecIw . .. . ,o 8 lokalach i 2·ch sklepach warskiego na drugiem piętrze, złożone~ 
dystylarni parowej p. Brauna, w do· na. przedmlesclu. ~IlJ~~t~ .p r.z e d b? r z. ~ przy ulicy "Dońskiej" w Piotr- j: z 7·iu pokoi, przedpokoju, kuchni dwóch 
mu własnym i przyjmuję roboty w za· Bbż.sze war?-nkl l ob)asmema w PI!'lr- kowie do sprzedania z wolnej )- śpiżarni, dwóch piwnic, dwóch komó· 
kres stolarstwa wchodzące, po ccnach kO~le. u W:eJ Augusty No"VV~c- ręki. Bliższa wiadomośli u w.eu· rek i osobnej góry. (3-31 
najprzystępniejszych. Nadto posiadam ki«;J . ulICa Bykows~a dom p. Stron· Psarsldej w Piotrkowie przy "TJl"7" • 
na składzie różne trum'ny i meble czynskle.go lub w K.allszu w aptece p. ul. Kaliskiej w domu własnym. ~. .. .. qlno 
gotoweo z Udzanow'aniem Pput.,;i~no-vvskiego. (10-1) ~~~'Y.,.".,..,.,V~ w Hotelu Krakowskim w Piotrkowie-

(4-1) J. Roz"VVens. Ktobv miał do sprzedania ~lKtO, PORCELANA, FAJAN~. 
J SKŁAD W~GLI Wybór znaczny. Ceny nizkie. III III 

NAUCZYCIELKA 
Znająca dokładnie ję-
zyki, z wyższem wy-
kształceniem i odpo-
wiedniemi kwalifikacy-
jami poszukuje lekcyj. 
Wiadomość w Redak-
cyi. (6-2) 

-

W Ó Z E K D Z I E C I N N Y 
Włodzimierza Sapińskiego Zarządzający sklepem 

(Róg alei Aleksandryjskiej). (26-11) "W. Ś"VVid'VViński. 
C :EJ J:.::r Y: 

w dobrym stanie, oraz 

stół mahoniowy 
małego fasonu 

zechce nadesłać do Redakcyi adres i 
cenę. (3-3) 

Korzec węgli grubych lub kostko· 
wych z odstawą w skl'zyniach zam­
kniętych 5 i 10·cio korcowo k. 75. 

Korzec węgli grubych z odstawą w 
mniejszej ilości w koszach k.80. 

Pud koksu (bez odstawy). . k.30. 
Korzec węgli drzewnych (z od· 

1-------------.111 stawą)· . • • . . . • . . rs. I. 

TEKLA GWOŹDZIK 

KSIĄŻECZKI 
dla robotników 

nabywać można 

"VV DRUKARNI 

III III I 
U"VVaga. Obstalunki przyj· 

muje się w składzie. Odstawa na· 
tychmiastowa. (13-6) t. P AtISKIEGO _;.;.... __________ Przełożona 3 - klasowej pensyi l==========~= 

Dystylarnia parowa Markusa Z ~Ia~ą ~m~otowawczą i ~en~~jonatem WYNAJEM POJAZOOW vis·ll.-VJ!J Sądn Okręgowego 
Brauna w Piotrkowie zaleca: "VV Piotrko"VVie 

W b S · t W m, Neworadomsku, Włnd 'm'erz Sapl'fisk'lDoo podług wzoru zatwierdzonego przez. y orowy plry US Zawiadamia niniejszem Szanownych Zl l a IJH JW. Gubernatora Piotrkowskiego, wraz 
winny 1111 4. CHLEB~"WKĘ. Rodziców i Opieku?ów, iż zapis. ucz~n· Dom W. o Adama Gołembowskiego z n.or:rnalnyD1. reg;ula.~i-
Wyborna Pragska "WIOSLAR- nic rozpoczyua lUę 4 (14) sIerpmai g t P c ty n.em. wewnętrznym fabrykI, zatwler· o, ., . . ( Wpl os o Z • d . kt f 
KĘ i COGNAC "wyższy ga· kurs zaś nauk 20 slerpma 1 wrze· K' t P B k' K . zonym przez pana lUspe ora a· 
tnnek". (71-62) śnia). (3-2) are y, owozy, ry I, onle. brycznego. .. 

Redaktor I wydawca Mirosla."W" Dobrza.ński • 

.n:oaBo~eHo IJ;eHaypoIO. W drukarni E. Pa.ńskieg-o w Petrokowie. 
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dew niego winy, za to przedewszystkiem, że tak 
długo ukrywał pI'zed nim zazdrośnie Lucię. 

- Cóż chcesz jednak-powiedział,-nie kochałem 
nigdy nikogo, nie miałem rodziny, rodzicó\y pamiętam 
zuiedwie, Ją ukochałew za wszystkich, dla niej tylko 
żyłem. Byłem prawie jej ojcem .. , Czyż nie pojmujesz, 
że puerażl1ła mnie myśl rozstania się z nit}_ Byłem 

o ciebie zazdrosny, ale kochałem cię zawsze. 
- I ja mistrzu ani nu chwilę kochać i ezcić cię 

nie przestałem-zawolał Maksym, 
- l'otem znów - ciągnął dalej Lel'ude -przy-

wiozłeś mi sam ową panią Ravageul', Piękność jej 
olśniła lllnie, a majątek zaimponował, Odtąd opętał 

mnie szata U pychy; kobieta ta zyskała nademną wszech­
potężny wpływ". Byłem szalony. 

Wyciągnął obie ręce do Jana Sołene, 
- Na szczęście - kończył-znalazłem wiernego 

j rozumnego przyjaciela. Znalazłem brata... który 
IDnie na tej ślizkiej drodze powstrzymywał .. , Ale, są­
siedzie, jakże oię teraz nazywaó mamy? 

- Nazywajcie mnie, jak dotąd, Fernandezem, 
hiszpanem... Tajemnioa moja musi pozostać między 
nami. 

Nie p\'Zyjął jednak wyciągniętej dłoni artysty, 
- Niestety - szepnął z rozpaozą - teraz, gdy 

wieoie już kim jestem, czyż potraficie mnie kochać i 
sżanowaó, tak, jak kochaliście mnie dotąd? .. 

Zwalczony, zapłakał, nie mogąc już dłużej pauo, 
WIlĆ nlld sobą. 

Lerude pochwycił go w objęoia i uśuisnął ser·· 
deoznje. 
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Rupert, żona jego, zginęła Emilka, a nadewszYlltko 
okrutny word ślepego starca na poddaszu I .. Tak, nie 
mogło być żadnej wątpliwości, Szozegóły przytoozone 
przez Jana Solene zgadZIJly się najzupełniej z ioh 
wspomnieniami. 'ren ojciec taK: szanowany, ta uko­
chana przez nich matka, popełnili cały szel'ag zbl'o­
Jni, a popełnili je wszystkie, dla nich, dla ich miłości!.. 
dlatego, by im dać dostatki i bogactwa... Bieda, nę­
dza ostatllia o ilożby im była milszą nau te męczar­
nie, które w ohecnej pl'zechodzili oh wili?.. Zbrodnie 
to kładły nieprzepartą uporę między nimi, a kobie­
tami, które tak gorąco kochali!.. W 8zak rodziców 
Amelki zamordowali rodzice Tonyego; wszak oJcIec 
Luoyjana zabił dziadka Luci, a ojO!L jej za ojcobój<lę 
podal! .. Oto, czew się kończyły ich mal'zenia! .. 

Lucyjan przetarł oczy, wstI'ząsnął się caty, rzu' 
cił okiem na marmUl'owe grupy będąue jakby wcielo' 
nem wspomnieniem ohydnej przeszłości i nllcisnlłt 
dzwonek. 

Z przedpokoju nadbiegł lokaj. 
- Przynieś tu dwa młoty z mojej pl'acowni­

rozkazal. 
Ravageur był pewien, że 8yn chce go zubić, 

Czekał spełnienia wyroku ze spokojem .. , Był przygo· 
towanym na to, że bronić się nie będzie. 

Lokaj przyniósł młoty. 
- Zostalv je tu-rzekł Lucyjlłn-a teraz niech 

wszyscy idą spać. Pogaście światła i zostawcie nas 
samych. 

Poczekał chwilę, fi, przekonawszy siQ, że l'ozka-

Sieroty. 36 
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zy jego spełniono, wziął jeden młot w rękę, drugi 
podał bratu. 

- Tony, chodź za mną-rzekł. 
Zblizył si~ do rzeźby Leruda, do tych "Sierot", 

które ukoohali tak bardzo. 
- Uderzl-zawolał. 
Rozległ się stuk młotów .. , Uderzenia padary je­

dno za drugiem i cudne arcydzieło mistrza rozpadało 
się w kawały. Młodzi ludzie z namiętnem uniesieniem 
niszczyli je, a wkoło nich unosił się tuman białego 

pyłu. Po grupie Leruda przyszła kolej na dzieła Mak­
sytna i Lucyjana. Katarzyna z mężem ostu piali, llót 
przytomni, przJgłąduli się temu dziełu zniB"zczenia. 

Skoro skończyli, obaj bracia, trzymając się wciąż 
za r~ce, podeszli do rodziców i z głośnem łkaniem 
rzucili im się w objęcia. W konwulsyjnym uścisku 
przytulali się do piersi ojcu i matce, zapominając vi 
tej ohwili uroczystej o w8zystkiem, prócz tego, ze 
kochali ich oni nad życie, ze wszystko złe, które po­
pełnili, popełnili dla ich miłości. I znów, trzymając 
się za ręce, wyszli z salonu. W progu raz jeszcze od­
wrócili się i raz jeszcze rozdzierajltcym głoselO za­
wołali: 

- Żegnamy wasI •• Żegnamy! 
Weszli na schody i skiel'o wali się ku aparta­

mentom Lucyjana. W całym pafacu głuehe pano­
wało milczenie, Na zegarze pałacowym wybiła trze· 
cia. Dniało jUi; .. , Na bruku ozwał się turkot wózków 
przekupniów, dążących na targ. Na dźwięk zegaru 
Katarzyna oprzytomniała. 

Zerwała się z siedzenia. 
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Dni S2:częścia, 

Mi6'szkuń"y GUl'ches i towarzyezący im młodzi 
ludzie, wyszedłszy z przedsionka, ourzucili wzrókietn 
pałac Ravageurów .. , Mimo oburzenia, jukie wzbudzi­
ły w ni oh postępki Katarzyny i jej męb, nie Inogli 
myśleć bez żalu o Lucyjanie i Tonym, zacnych, do­
brych i szlachetnych, a tak okrutnie dotkniętych ... 

- Jedźmy!.. jedźmy pl'ędzej!-zawołał nagle Jun 
Solene ... - Wracajtny na wieś. 

- Ahl tak, na wieś!-westchnął Leruae.-Cze­
muieśmy ją kiedykolwiek opuścili? .. 

- Wy pojedźcie z nami-dodał, zwracająo się do 
młodych ludzi.-Mamy ze sobą do pomówieniu. 

W szyscy trzej wsiedli do jodnogo powozUi vt 

drugim pojechał J Ilon Solane, Lerude j dzjewcz~tll. 
Nad ranem przybyli (lo Garohes. Lucię j Atnelk~ 'Wy­
niesiono prawie z pOWOllU j odprowadzono do ich po­
kojów. by odpoozęły po strasznych wzruszenilł"b t:ej 
nocy; Jan Solene otaczał ioh przytem iście kobięclł 

tro.ldiwośai'ł. Skoro nareez"ie U8n~ły; mężozyzni ze­
brali się w pracowni Leruda. 

- Panie Laroho-r-przemówił rzetbiart-ty je­
den tylko łnużesz zapl>biedz temu, by MIa ta hist(). 
ryja nie prz~dostała się do dzienników i nie wmie­
szano do niej nas.l:yoh nazwisk. 

Następnie zwróóit się do Maksyma i w serde­
cznyoh słowaoh przeprosił go za dotychczasowe włgl~ 
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